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DZIS ROZPOCZYNA SIĘ
Proces „truciciela z ZaglfHa” - Grzeszolskiego

Winien, czy nie winien? -- orzeknie Sąd Apelacyjny

Dz*ś w Sądzie Apelacyjnym w .War 
izawie rozpoczyna się wielk* proces 
pawła Grzeszolskiego z Sosnowca, ska 
zanego na bezterminowe więzienie za 
otrucie dwojga dzieci i żony.

Jako f o m  naukowcy w procesie 
£ym wystąpią prof. Modrakowsk> ' 
Leyko, którzy mają składać swą opi­
nię na temat talu strasznej trucizny 
której ofiarami padły bliźnięta w wic 
ku po 16 lat. Również powołany bę­
dzie prof. Grzywno - Dąbrowski, kto 
ry robiąc sekcję zwłok, uznał, że dzie­
ci mogły umrzeć na gruźlicze zapąie*

Angielskie doniesienie
O NOWYCH PLANACH MUSOLINIEGO

LONDYN,- 22. 10. >Evening Sta<n- 
lardcf donosi, iż z końcem bl’. praw­
dopodobnie w rocznicę marszu na 
Uzym, Mussolini ogłosi W łochy im- 
imperium, tytuł kró^a zaś zastąpiony 
zostanie tytułem: „Cesarz .Włoch i
S5'em z^m oiSk^cli^ .

W , ten sposób Mussobni —  jak 
twierdzi gazeta —  przeciąć elice wę- 
ze* gordyjski, jakim w w%lu wypad" 
kach jest tytuł „cesarza A blsynji“ .

T A L
W  SZCZURZYCH TRUTKACH 

W  niektórych -atunkach sprzedawany ęn 
rbecnie szczurzych trutek rnajduje się tal, 
traszliwa trucizna, która -  jak wiadomo 
-  stata się narzędziem '.brudni w jękach 
grzeszolskiego.

Choć ilość talu, z;wartego w l-utkach 
.oże być mewie* ka, w każdym razi. sta 
iowi ona niewątpliwie niebezpieczeństwo 
li a organizmu ludzkiego.

Z tych względów należałoby w przyszK 
ici unikać dopuszczania ł ego rodzaje tra 
tek do wolnego handlu na rynku, gdyż 
mogą się one ?4ąć ..powodem w i^dne^o 
jieszcześci? • j

n>e opon mózgowych, gdy prof. 01- 
brycłit na podstawie analizy chemicz­
nej instytutu ekspertyz sądowych uz­
nał, źe przyczyną śmierci było bez- 
wątpienia otrucie talem.

Z Sosnowca na proces przybędą: 
druga żona Grzeszolskiego, z domu 
Pelagia Staw ińska, l‘cząca lat 22 i 
siostra pierwszej w zagadkowych oko 
Możnościach .zmarłej żony Eugenia Ku 
czalska, która już kilkakrotnie przy* 
jeżdżała do Warszawy, czyniąc stara­
nia w prokuraturze i jest uważana za 
największego wroga Grżeszo]skiego, 
mściciela zmarłych dz*ec>.

Proces apelacyjny przewidziany 
jest na 5 dn*. Olbrzymie są mater*ały

zawarte wwyroku sosnowieckim na 
80-ciu stronach pisma maszynowego, 
bo protokuł rozprawy zawiera 505 
stron. Na rozprawę wsten za biletami.

W  obronie Grzeszolskiego występu 
je adw. W>lhelm Hofmokl - Ostrow­
ski (brat). Obrona w dalszym c ‘ągu 
ma podtrzymywać tezę niewinność* 
Grzeszolskiego, twierdząc, że o ile 
znaleziono w zwłokach tal, to jest to 
skutek pochowan*a zwłok w metalo­
wej trumnie. Gdyby przyjąć, że dzie­
ci były istotnie otrute, to, zdaniem 
obrony, brak przekonywujących moty 
wów, że potwornego morderstwa do­
konał ojc*ec.

Rozprawie apelacyjnej przewodn'-

rozmowy
w sprawie skrócenia czasu pracy

czy sędz*a Kramer, referentem jest 
sędz'*a Kaw czak i trzecim sędzią Chwa 
libóg. Oskarżenie wnoś* prok. Gusz- 
kowski, m*anowany ostatnio preze­
sem sądu okręgowego w P łocku.

Będzie to ostatnia mowa prok. Gu< 
szkowskiego, który stoi na gruncie 
uznania winy Grzeszolskiego, gdyi 
tylko on jedyny mógł s>ę dopuścić 
zbrodni, a żadna inna koncepcja jest 
nią do pomyślenia.

W  związku z rozpoczęciem rokowań no 
(między przedstawiciel mu] międzyzwiązko­
wej komisji dla skrócenie czasu pracy a 
pracodawcami wcij.-aj odbył się w Kato­
wicach szereg konfs encyj.

Wieczorem w Upij rrzem ysłu Gorniczo- 
Hutniczego rozpoczęiy ńę wstępne roko­
wania przedstawicieli międzyzwiązkowej 
komisji dla skrócenia czasu pracy z przed 
stawicieiami Unjj związku pracodawców.

W  obradach braii ulzja*- prezei p. Sta- 
dnikjewicz, ozłonkow e zarrądu, prezes zwiąl

zku Pracodawców dyr. Chmielewski oraz 
przedstawiciele Międzyzwiązkowej komisji 
pp.v Stańczyk (CZG), Kapuściński (ZZZ)- > 
Kot (ZZP).

Rokowania dotyczyły trzech pur.Mów 
skrócenia czasu prjcy, urlopów, oraz Spół 
ki Brackiej.

Z powodu niedojicja 1o porozumienia po 
między stronami w zasadniczym punkcie 
— skrócenia czasu pracy — rokowania nie 
dały pozytywnego rezultatu.

Olbrzymi pożar wsi
100.000 STRAT

BIAŁA PODLASKA, 22.10. W  Olszynie 
gmina Rokitno, pow. Biała Podlaska, wy­
buchł w nocy olbrzymi pożar. Od stor ty 
zboża zapaliła sję wieś. Spłonęło 21 zebu 
dowań mieszkalnych, 18 stodół, 20 chle­
wów z inwentarzem. Straty obliczają na 
100 tysięcy zł. Policja prowadzi energicz­
ne dochodzenie^ ponieważ zachodzi przypu* 
szczenię podpalenia.

Kfo wygrał aa loterii?
10.000 zł. Nr. J2j.vl£) 171972
2.000 zł. Nr. 07.303
1.000 zł. 17077. 19534 48939 130537
500 zł. 54174 72319 172406 119323 14040;; 

120483 152682 15740.- 17G&97 104040
400 zł. 3280 LGo 4 C 28220 08285 115430 

122196 1G2298 188003 67983

Trzech nowych generaMw broni
Nominacje w wojsku w dniu lir go listopada

W ARSZAW A, 22. 10. Dn. 11 listo I Awansów tych dokona p. Prezy- 
pada będą ogłoszone liczne awanse dent, jako naczelny zwierzchnik poi- 
wojskowe. ■ ' sklej s*ły zbrojnej. Z tego też tytułu

Brafobśjeze walki w Hiszpanii
Zacięte boje na froncie madryckim

PAR YŻ, 23. 10. Korespondent Havata 
donosi: Wczoraj około godz. 0-tej z rana 
S batalionów wojsk r sądowych wyruszyło 
z miasteczka Ugena Odległego o 4 kim. 
od lilescas) do ataku na kolumnę czoło­
wą powstańców. >Vyw,ązaia s*ę zażarta 
strzelanina. Około połuim a zapanował spę 
kój. O godz. 14^30 oddział rządowy zno­
wu rozpoczął szturm walka ua bagnety,

trwała do godz. 12.30 —  poczem rządów 
cy cofnęli, się. Kolumna powstańcza ped 
wodzą Barrona skorzystała z tego \ posu­
nęła się nieco naprzód tał^ iż jest obtsc 
tnie w odległości 30 kim. od Madryti.. 
Na lewym skrzydło wojska gen- Yarela po 
sunęły sic wczoraj cr 3 kim. w kierunku 
Brunette

"

On nada gen. Śmigłemu - Rydzów* 
tytuł i stanow*sko marszałka Polski. 
Prócz tego w sferach generalskich 
nastąpią przesunięcia. Donosiliśmy 
już, że gen. Kaz. Sosnkowski będz*e 
m*anowany gen. broni. pierwszymi 
generałam* broni byli J. Haller, J. 
Dowbór - Muśnick'*, śp. Tad. Rozwa­
dowski, St. Szeptyck*. Dzisiaj nie. ma 
ani jednego generała bron* w arm*i 
czynnej. Oprócz gen. Sosnkowskiego 
będą mianowani jeszcze inspektorzy 
armii gen, Berbcck* i gen. Dąb -..B*er 
nackj. Gen. Sosnkowski, Śmigły - 
Rydz, Berbecki i B*ernack' byli dc- 
tąd generałami dywizji, mianowany 
mi w roku 1921-ym. Oprócz tych no- 
m'nacyj ma być mianowanych kilku 
generałów dyw'sji,. ..L_k*Hui fieneeałów 
Vuffsdu.
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WALKA ZE ZWYZKĄ CEN
obejmuje wszystkie artykuły powszechnego użytku

Zarządzenie premier3 S^w cj śkiad- 
kowsk>ego, nakazujące v;ładzom admi­
nistracyjnym podjęc*'e bezwzględnej 
walk* ze spekulacją ' zwyżką cen arty 
kułów powszechnego użytku, wywoła­
ło w całym kraju wielkie wrażen'e.

Ze strony poinformown&j zwracają 
uwagę, że chodzi tu n'e tylko o zaha­
mowanie spekulacji środkami żywno 
ści ale wszystkimi artykułami powsze­
chnego użytku. Lista tych artykułów 
jest duża i obejmuje l'czne dztdziny 
handlu.

Do artykułów powszechnego uży­
tku, poza żywnościowymi, należą: ma­
teriały wełniane, bawełniane, odzież, 
biel>zna, wyroby trykotażowe, kapelu­
sze, czapk1, obuwie, galanteria nie o 
płacająca podatku od zbytku.

.Wszelkie artykuły opałowe, jak vvę 
gielf koks drzewo, torf, brykiety, o- 
raz oświetleniowe, jak nafta, spirytus 
do palenia, świece, elektryczność 1 
gaz znajdują się na liśce  artykułów 
powszechnego użytku.

Artykuły budowlane (cegła, wapno, 
cement, gwoździe) oraz artykuły go­
spodarstwa domowego, jak mydło do 
prania, nacr.yn'a żelazne, emaliowane, 
b>aszane, gliniane, noże widelce —ob­
jęte są spisem artykułów powszechne 
go użytku.

Należą też do nich materiały p r- 
śmienne (papier, pióra, ołówki) oraz 
artykuły apteczne, opatrunkowe i 
środki dezynfekcyjne. L^stę artyku­
łów powszechnego użytku zamykają 
skóry i pasie, jak siano, słoma, owies 
otręby, makuchy.

Piłowana kobieta
ZNALAZŁA NAIWNEGO OBROŃCĘ

MONTREAL, 21.10 Miejscowość Shaville 
było widownią komicznego, lecz o mało 
nie tragicznego wypadku.

W  miasteczku odbywało się przedstawię 
nie cyrkowe, podczas którego sztukmistrz 
przepiłował między dwoma deskami kob'e 
tę. Obecny na sali okoliczny farmer przy 
puszczał, że kobiecie grozi niebezpieczeń­
stwo i wystąpił w obronie rzekomej o- 
(iary, raniąc nożem sztukmistrza.

Farmerowi groziła surowa kara w razie 
śmierci rannego, ponieważ jednak wraca 
yn do zdrowia, kara będzie mu złagodzona

Dlaczego Gdańsk
SIĘ .W YLUDNIA?

.Korespondent „BerPner Tugehlatt*. 
,w Gdańsku informuje o Stałem zumiej 
sianiu się liczby mieszkańców- miasta 
Gdańska na skutek przesedień do 
Rzeszy. .Według najnowszych danych 
óczba mieszkańców miasta Gdańska 
zmniejszyła się.-w porównaniu z kon­
cern roku 1935, wktórym ubyTo prze 
Szlo 6.500 ludności, o dalsze 4 000 
Gdańsk bezy obecnie 251.900 miesz­
kańców.

( UROCZYSTOŚCI W  ADDIS - ABEBIE.
W rocznicę wybuchu wojny abisyńsko-itaIskiej,odbyły się w Addis-Abebie wielkie uro 
czystości przy udziale wicekróla Abisynii Grazlaniego i AhumyJ głowy kościoła

koptyjskiego.'

14,5 na tysiąc
PRZYROST NATURALNY 

W  POLSCE
.WecBug danych urzędowych' Głó­

wnego TJit/jędu Statystyczn o rudbu 
naturalnym ludności, w 11 kwaióołfi 
1936 roku. zarejestrowano; małżeństw 
61.056, urodzeń żywych 235.351, zgo 
nów ogółem 112.848, zgonów, niemo­
wląt 26.863, przyrost naturalny luduo 
ści wynnósł 122.503. W  przeliczeniu 
na 1.000 mieszkańców liczby powyż­
sze dają: małżeństw 7.2, urodzeń 27.8 
ł.gońów 13.3, przyrostu naturalnego 
14.5. Liczba zgonów niemowląt u a 106 
urodzeń żywych wyniosła 12.1.

Łącznie w 1 półroczu 1936 i. przy­
rost naturalny wyniósł 217.S59 wo­
bec 181.898 w I  półroczu 1935 r.

Uprasza się nie przesyłać
POCZTĄ GŁÓW LUDZKICH*

Nie jest to bynajmniej żart, lecz o- 
ficjalne obwieszczenie, wywieszone w 
urzędach pocztowych północnej Bir­
my. T a  część IndoclPn jeść zamieszk1 
na prjzez, \vojown'icze Szczepy, które 
mają zwyczaj po krwawej -walce prze­
syłać swym krewnym „pam lą ih i" wt 
postaci odrąbanych głów. Dar tak1 
jest tu bardlio ceniony. Jednak kia- 
jowcy ci, jako ludzie bądź co bądź 20 
Wieku, uświadamiają sob!e wygody 
posługiwania się Pocztą i przeSykją 
swe niesamowito dary przesypami 
poleconymi. Władze pocztowe _ w 2usa 
dz'e aprobują przesyłanie ptlrulątek wo 
jennycli, pragną jedyni tf, aby n'e by 
ły one tak... niefswykłe.

Po uniewinnieniu-'
Natychmiastowe aresztowanie

ECHA
Komuniści defilują 

przed królem
„Polska Zbrojna" zamieszcza ko­

respondencję z P ragl o stosunku ko­
munistów ,do rządu czechosłowackie­
go. b /   . *

Iyomiffaśc'’- czescy wzorując imą aa 
frdncuskich, gwałtownie okaziłiu swo 
ją lojalność wobec rządu. Pvsze o Mmi 
organ sfer wojskowych:

„Taka nagła lojalność komunistów wo­
bec państwa jest tern zabawniejsza, że te 
go roku w dniu 28 października stolica 
Pragi gości króla rumuńskiego^ który 
naturalnie będzie niejako centralnym pun 
ktem uroczystości państwowych, że zoba­
czymy wkrótce defilujące przed królem 
szeregi komunistycznej co byłoby niewąt 
pliwie zdarzeniem wyjątkowemf ale napra 
jvdę godnem zobaczenia. Nfie jest to nie­
możliwe —  prawowierny komunista g«- 
tów jest wszystko uczynić dla wywołania 
rewolucji światowej i zaprowadzenia no- 
wegOj lepszego ładu na tym padole ziem 
skinij opanowanym przez faszystowską 
lurżuazję ,i zhitleryzowany kap tąlizm1.

.W g m ;!nie Ręczno pod Piotrkowem 
zapiilBa S!ę stodoła, należąc;! do go 
spo:darza tejże ws\ Romana Jcucćlde- 
go.. Po ugaszeniu pożaru spod' gruzów 
zabudowana wydobyto, zwłoki z my 

Jareckiego.
.Wkrótce po wsi’- rozeszła się uJeśc,- 

że*pożar idę był rzeczą przypadku, rl 
został spowodowany ręką Jarśókmgo, 
który w ten Sposób starał s'ę 

zgładzić ze św'ata żonę.
Pożycie Jureckich w całej okolicy 

wywoływało wyrazy potęp ciiki dla 
męż*1. Jarecki odznaczał skj brutal­
nym: charakterem, tyranizował żonę, 
która' często pokazywała sąsiadom

liczne blizny, a nawet śjady popąvze- 
nia. Jarecka opowiadała, że ń-eraz 
mąż w pi>:ystępię szału p'al*ł ją roz­
żarzonym do czerwoności żelazem. 
Ślady Poparzeń były

w>doczne nawet na zwłokach.
Prokuratura, fcebraws&y dowc-d-y 

prceciwko Jareckiemu, postaw Ja  go 
w  stan oskarżenia za okrutne i doko­
nane z lyebywałą premedytacją za­
bójstwo żony .

W  sądzie Okręgowym w Piotrko­
wie Jarecki nie przyznawał S:ę do 
winy, tłumacząc, że jakkolwiek sto­
sunki małżeńskie nfie należały do naj­
lepszych, nigdy nie czyliaŁ ńa śinkrć

Architekci z Warszawy budują
nową dzielnicę w stolicy Sowietów

l
W  początkach lb. Sowiety zhanga 

żowały kilku architekt ów / z Polski 
dla prowadzenia budowy w !e'k‘ch blo 
ków raieiikalnycli Av Moskwie i in­
nych cenfraeh Związku Sowieckiego.

Trzem spośród zaangażowanych ar 
chdektów z biz. Blumem ca czele, po 
wierzono ostatnio budowę nowej dz*el 
iricy mieszkalnej w Moskwie.-

Ordery dla tych,
którzy regularnie płacą podatki

.Wbklze podatkowe amerykańskie 
wymyślają rdmiaUe sposoby dla zwal 
czana oporu „leniwych4’ podatni­
ków i dbv, zachęcenia ich do regular­
nego płacenia podatków. W  Akt on 
(Północna Ameryka) czyn1 s’c to uo­
becnię przy pomocy... orderów. K a­
żdy obywatel, który płdci punktualnie 
Swój podatek dochodowy i mająikc- 
wy, otrzymuje prawo noszenia bardzc 
dekoracyjnego srebrnego orderu. Po­
dobno już w dwa dii1 po ogłoszeniu

tego nowego rozporządzenia wszyst!- 
k>e ordery w Akron były wysprzed-1- 
ne • (podatnik musi Sam mianowicie ta 
k1 order zapłacić) a dalsze nadawane 
ich musiano wstrzymać aż do dostar­
czenia nowych zapasów orderów^ W  
celu zapobieżenia jak'mś nadużyciom 
z orderami w przy a iły cli latach, po­
stanowiono, że co roku r mai.i cwany 
środek orderu utrzymany 1 tedz e w 
ilipi’^  knlnrae.

więzienie
mordercy żony
żony. Sąd Okręgowy, iśuiając, żc po­
szlaki nie wystarczają do uznon’a wi­
ny Jareckiego, wydał

wyrok uniewinniający.
Prokurator zaapelował i sprawa Ja- 

reckego była przedmiotem wczoraj 
Szej rozprawy w Sądzie Apelacyjnym 
w W  arą :d w*e. J  arecki, przeby wa jacy 
na wolności, na rozprawę nk; Si a w 'i
się.

Sąd .Apelacyjny .pu różwaicii;u ca­
łokształtu sprAwy" (lośźedł do wręcz 
odmiennego wniosku, niż uczyni tp 
$ąd pierwszej inStaiicji 4 skazał Jare- 
Ckiego ■■ ną doży Wo tuię Węzienm. 

tewłocznie po rozprawie .wysiano iuv 
kaz aresztowania zbrodh-arza .

Pociąg zgubił pięć 
wagonów

Z PASAŻERAMI!...
W A R S Z A W A . 22.10 -  Od pociągu 

idącego z Otwocka, do WarSzawy, o- 
derwało się p*ęć wagonów, wyl>olejo­
nych pasażerami.

Brak wagonów spostrzeżono dopie. 
ro po przybyciu pociągu do "Wowra. 
Odczepiono wobec tego lokomotywę..-, 
która wyruszyła na psz.ukiwnn'e zgu 
bonych wagohów. Odnaleziono^ .]c w 
pobliżu i przyholowano do Wowra, 
skąd już caV pociąg mszył w dals/4 
drogę.

In a  m orw

If
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DW fl RAJE
r W  Berlinie zapow'adają nowe ogra 
n'czen:a dewizowe. Na razie dokonano 
iJróby, czy n'e da się jeść mięsa... wie 
Yorybiego. Podobno smakowało próbu­
jącym. Podziękowano nawet kcnsulo 
w» niemieckiemu w Oslo za ten przy­
smak.

Risma niemieckie stwierdzają jed­
nomyślnie dokuczliwy brak tłuszczów 
i w myśl wskazówek ministra Hcssa 
uspokajają ludność, że pewnie do wo 
jennego systemu otrzymywania źyw-, 
ności pa kartki nie dojdzie.

Może ń'e dojdzie naprawdę...
H'e wesoto jest jednak w h;tlerow-< 

sk'm raju.
* * *

Za wielkimi szybami wystawowymi 
w Moskw>e piętrzą s'ę apetyczne pro- 
dukty. Można kupować, alg ceny nie 
na kieszenie tubylczych mieszkańców 
Stać na te frykasy tylko cudzoziem­
ców, zaopatrzonych w wysoko - warto 
ściową walutę zagraniczną.

Obywatel może jeść tylko w sto­
łówce, gdzie dają żarc>e kiepskie i po 
dają je okropnie: z>mne i niesmaczne. 
Przy tym trzeba s'ę naczekać na każ­
de danie do obrzydliwości.

C'1, co znają dobrze życie w Sowie­
tach, pow>adają:

Nię wesoło jest w sowieckim raju!

Pomiędzy tym* „rajam1”  znajduje 
my my. Jakoś nikomu, kto nia ja­
ką taką pracę, n«e prżejcU‘e przez 
myśl, by miał obie odmawiać trochę 
szmalcu czy masła, by szukał włelo- 
rybćw z braku innych jadalnych pro­
duktów, albo by męczył się w tłoku 
w „stołówce” , kiedy może s>ąść z ro­
dziną za stołem.

A>e my n’e pretendujemy do tytu­
łu „ra ju ” .

FIGLE, PŁATANE PRZEZ PRZYPADEK
Do gaiPnetu wydawcy kalendarza 

meteorologicznego przeinaczonego dla 
m^eSzkańców wsćkodnicli stanów Ame 
ryki, wKegł najmłodszy ’ term1 na tor 
drukarni. .

— Dane Tkoma — rzekł chłopiec— 
pan zapomniał, podać do kalendarza 
przepowiednię .pogody na i-i iipca. 
Jaką pogodę mamy . przepowiedzieć 
na ten dzień?

W yd a w ca zaklął siarczyście i pole 
ci* "mii u m ^ ć ić  rco chce, byleby niu 
tylko; nie: .przeszkadzał w pracy.

.Gdy ;-ka$€mdal*z. 'wyszedł z diuku ńa, 
dzień • U  'lipca* ^KyłA podana irJs tępn-; 
jąca przepowiedi^ar' '„Deszcze, 'grad i' 
śnieg” . -.Wydawca; nie posiadał, się z 
oburzenia i;rzućał  gromy na ehtppća, 
który spłąta1 jnu takiego mig-a. !d 
lipca jednakże padał deSzcu, grad i; 
śnieg, zgodiiią z. przepowiednia kleń  
darza. •' Kastępnegń roku kalendarz 
roźszedł się w rekordowej Tości e- 
gzemplartey,

W IZYTÓW KA
Przed kilku lajy pewna amerykan 

ska powieśc]opisarka udała się w po- 
drófż do Europy i wzięła z sobą na dro

gę klka książek do czytania. Jedną 
z n'ch zaczęła czytać letv, nie skończy­
ła jej i zamiast zakładki, włożyła wi­
zytówkę zegarmistrz11, który repeTo- 
wał jej zegarek przed wyjazdem.

Po kilku nćes^cacli wracała do 
kraju i zabr‘lła się do czytania ldeskoń 
czonej książki. ITsńidła na pokłada1 e 
i otworzyła książkę. N agle jej uwagę 
zwrócił pewien młodzieniec, którego 
twarz wyrażąła bezbrzeżny Smutek.

Gdy zamieniła z nim- k^ka słów, 
niłodzięn:ec opowiedział jej swe tra­
giczne dzieje. Był Niemcem, • który 
podozas epidemji stracił.’ całą rodrżlnę* 
PózoStał mu: tylkp brclt przqbyw:ający 
w Ameryce. N :;e znał jednak - jego a- 
dresu. . jPr.zed kilku miesiącami . ,pj.Sał 
do rodziców,, że przenosi się1 z Ńowe- 
go Jorku na wschód. Od i ego', czasu 
wSZelki słuch o nbii zaginął-. .

Po w^eśc i opis a rk A: zaczęta tłumaczy e 
młodzieńcowi, że wschodnia Ameryka 
jest olbrzymia i’ że bez blższycli da­
ny cli jest rzeęzą ąnąłp prawdopodobną 
by-m ógł -znaleźć brata. .Chcąc go po­
cieszyć położył-1 mu rękę ńa ranieniu 
W  tej samej cli w1 U z książk- wypadła 
z«kładka. Gdy młodzieniec ja ujrzał,

rozp łaka ł się z radość*. B y ł m* n iej 
podany adres brata, w łaśn :e tego  ze­
garm istrza, k tó ry  reperow ał  zegarek  
pow ieściopisarki.

ŚLEBŻ
M łody H erm ann Suderm ańn po] 

w ielom iesięcznej p ra cy  nad pow ieścią ' 
opuśc-ił m iasteczko rodzinne 1 udał Się 
do B erbna z rękopisem  pow ieść1. iWi 
Insterburgu , gdzie musiał się prze-: 
s ią ść ,, spotkał .kilku znajom ych  * Spę| 
dzd m iły w 'ea iór .

N astępnego dnia p rzybył do B eri1' 
na i tw ]erdził brak ręk op isu . G dy  m!̂  
nęła p ierw sza rozpacz, postanów 1!  
w rócić  w  stron y  rodzinne, b y  rozpo­
cząć iicl now o pełną trudu pracę.- I  
znów wySladł w  Insterburgu , b y  za- 
łać robaka, odw iedził k ilka  knajp.- 
Clic-ęc w ytrzeźw ieć, udał się do sklepu 
spożyczego a nabył śledzia. Podczas 
g d y  sp ożyw a ł śledzia, przyjrzał się 
p a p c io w i, w  którym  b y ł on ow in ię­
ty. K u  swem u zdum ietóu S tw ierd^ł, 
że to je g o  charakter pism a. O dkupił 
natychm iast całą tę ^„m akulaturę”  od  
sklepikarki. W  pow ieści brakło ty lk o  
k !lkii kartek. B ow ieścią, którą  Suder- 
mann w" tak szczególny sposób’ odna­
lazł, była  „K u m a TroSk*”  — dzieło, 
które przyniosło mu św iatow ą sławę.

HISZPAŃSKIE ZŁOTO W DRODZE DO FRANCJI
Hiszpański rząd ludowy przekazał wielkie zapasy złota do banków zagranicznych. Na 
zdjęciu chwila wyładowywania 25# sztab złota} wartości 400 miljonów franków 7 

okrętu ^Tra Montana'* w parcie marsyIskim,

Franciszka Gaal
ZA M IERZA SIĘ WYGHRZCIĆ

Jak donoszą pisma żydowskie z B u f '*  
Pesztu^ popularna artystka filmowa Fra* 
ciszka Gallj oświadczyła w tych dniach 
naczelnemu rabinowi budapeszteńskiej gmi 
ny żydowskiej, dr. Grosmannowi, że zam * 
rza przyjąć chrzest.

Zapytana o powody swej decyzji artyst­
ka oświadczyła, że w niedługim czasie wy 
chodzi zamąż za chrześcijanina.

u m m m  n a p ij
Jeszcze tego  sam ego w ieczora usta 

W ono drew niauy sarkofag, z a ż e r a ją ­
cy w  sobie Szczątki , śm iertelne księ- 
żiPczk1 eg ipsk ie j K am a-B e, v/ b :‘łłym  
saloide m łodego Anglika!, uą je g o  
tw ornyin j achcie, k tóry  sta1 na k o ­
tw icy. na sam ym  końcu  portu aleksan 
Iry js& eg o ,

G dy już dzień c h y l i  się ku zacho­
dowi poczęło  się w donm  greck iego  
handlarza starożytność1, budzie now e 
żyoi;e równie tajem nicze, j ak  ru ch li­
we. O czyszczono 1 p ok rop ’ono wuiine 
mi ole jkam i cały  szereg w ytw ornych  
poko1, które były-„przez d łu g i czas 
zam knięte i nieużywane. W  ostatniej 
kom nacie zaś przyrządzono i ozdobio­
no..w spaniałe łoże, zupełnie tak, j ak 
gd yb y  oczekiw ano przybyć a ob lu b ie  
u5cy. :

I  znów  AąStąłą. jedna  z ow ych  I r ó t  
k ich  egipskich p ocy , w  k tórych  b ły ­
szczą jasne gw iazdy . n a p iem n o . - n ie­
bieskim  nieboskłon te. N a ■ pctl^ładzie j a 
cli tu1 siedział m łody , A ngl ik ; : sam  . je ­
den w Salonię, w pośrodku! k torego 
znajdow ało się olbrzym ie diewiane. 
P udło  z m-ałą księżibczką eg ipską  v-e 
iatrz. MłoS.y człow iek wciąż s^epteł

owe słowa i starał s]ę je przywołać 
bie na pamięć: „Jeżeli tclin enic ludz­
kiego miłosierdzia., zw l̂ż jedną .kroplą 
twej żywej krwi l’az jeszcze moje ąar. 
scliłe usta....<c

Z obłąkaną, trav/‘ącą go namiętno­
ścią poglądał na obraz tej główk1, któ 
ry wyjął z jego podłoża 1 iizymal 
kurczowo w Swych dłoniach. Po ea- 
łem ciele jego przebiegały dreszeńe, 
trząś1 się jak vf febrze. Toczył strasz­
ną wralkę ze sobą samym. Na czołc-. 
wy tąp iły mu>. krople z'nmeg:o pufcu.' 
lic/: jeSizcze poszedł przekonać się,* 
czy wszystkie, drzwi są zamknięte. Po 
tem ukląkł na podłodze obok sarkofa 
gu -i począł z szalonym pośpiechem 
wydobywać ciało ks^ężniczk7 Kama - 
Be z jego opakowani. ALc robot'1 ta 
szła mu zanadto powToli.

Wziął tedy do pomocy nóż ‘ myśl1 w  
Ski, podobny do sztyletu 1 począł roz 
cińać opask!, pracując z cor-z bar- 
dz!ej gorączkowym pośpiechem, albo 
łdem noc szybko mijała. Wkońću le­
żało przed nim nagie, drobne, twarde 
jak kamień c-ało, bvonzowra postać de 
likatnej dziewczynki. Nic była ona 
wcale odrażająco szpetna, iak s7e zra

zu ob awiał.
I  tym  sam ym  nożem , k tórym  roz­

ciął je j b ’eliznę, zadał sobie m ałą ran 
kę na górnej części ram 1en 'A  nastę­
pnie zfliiul'zył palec w c ‘ep.i :j, w ytry­
skającej, czerw onej cieszy 1 zw ilżył 
nią W yschłe . uSta m ałej k.s:ęża icżk i'e - 
g ipsk iej. A  usta je j zdIlwTałv się p !ć 
krew  tę: Nabierały św ieżych kolo i ów 
nabrzm iew ały zwolna 1 otrzym yw ały  
na pow rót kształt , żyw ych  ust. D r o ­
bne, białe ostre zęby, jdk  u dzikiego 
zwierza, poczęły  nagle biyS?;ezc ć p o ­
za ustam i. I  l’az jeszcze z w lż y ł  krwią 
sw oją  te usta... 1 jescze rai., o potem  
ciągle na now o...

I  zw ohia sp ływ ała g d y b y  piana ró­
żowa po branżow ych  poleczkach, pię­
knej Ivama-B e, a policzki te staw ały 
się m iękkie, pełne i giętkie. Zwolna 
rozw arło Saę dw oje  n iezgłębionych , 
głębok ich  oczu i m ów iło  do m ego z 
rozdzierającą serce prośbą ' .z  ldenasy 
coną żądzą m iłości i życia. A  on da­
w ał wciąż świeżej- krwi tym  spr-!gii' o 
nyin ustom  do p !cia. Tei'a7. k /ew  ta 
poczęła  się przenosić z g łow y  na re- 
sntę ciała i m iękczyć je, napełniać 1 
ożyw iać. A  ciało to zdawató się rosnąć 
rozkw itać i p rężyć rozkosznie, • jak  
cudntlVóża jerychońska, k tóra  zakosz- 
toAvała Soku ŻYfóa. A  potc.m przebie­
g ło  p rzo : je j c ia ło  drżenie, lekkie trze 
szczenie, jak  p o  obudzeniu S’ę z d łu ­
g iego , g łęb ok iego  snu. T nagie postać 
ta zerwab1 się jak w ściekł' 1 'pantera, 
bronzow a pantera upadła wTaz z Ta.im'

m iej 1 baw lsła  u szy1 m łodego  Angl*' 
ka i zatopiła ckciw ie savc b,Idłc  zęby. 
tam, ffdz*e b iegn ie  ar ter ja  i  ssała Ssą 
ł '1 — hezłlośirie  1 bez końca.

M łody A n g lik  upadł na ziem ię, ale 
bronzow a pantera upadła p2’a<z z nim 
i n cl n1 ego. Przed oczym a m łodego  
człow ieka zaczęła się szerzyć coraz 
głębsza ciem ność. C ały św iat p ok ry ł 

przed n|ni czarną oponą. O garnął'4 
go  jakaś rozko#m a niem oc 1 bezw ład­
ność. N ie  m óg ł uczynić żadnego poru  
Szeila. liam ion a je g o  b y ły  zupełnie 
bezsilne. N ie miął nawTet slj’y  w ołać.
I  po cóż zresztą! w.szak  b y ło  to roz­
koszne gaśn ięcie ; zapadan :e się w,
wielką nicość...

Nad m orzeni b łyszcza ł zielony
świt, na zachodniej Stronie n !eboskło
nu widniała jeszcze j clko ostatnia gw ia
zda Antares. i rzucała sw ek zm 'ciine,
żółte i  czerwone św iatła n ;1 budzącą się.
do n ow ego życia ziemię. O bok osłu­
piałych ze zdum ień111 straży ok ię to - 
w ycli p r z e jd ą  w zniosła, cudnie p ię ­
kna, bronzow a, naga kobieta  egipska 
ozdobion3 kosztow nem 1, złotem ’ k le j­
notam i, spuśeiła  się w  m orze i popł^ 
nęła ku pobliskiem u b rzeg ów ’. Tam
ebekał na nią m ężczyzna, ca ły  drżą­
cy  od gw ałtow n ego wzruszania, otu­
lił p ieszczotliw ie rlh ło m łodej kobiety  
w  białą w onną tkaninę * zaniósł ją  
na silnych ramionach przez śpiące mis 
sto, do Swego- mieszkania. B y ł to  
G r o t . F ltuithei-ios P e llk la ic is - 

KDUTEO
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WIADOMOŚCI Z KRAKOWA
Czy władze śledcze rozwiążą

ponurą zagadką zbrodni na Starej Olszy?
Plamy krwi na żołnierskim mundurzeDziś: Jana Kant. 

Jutro: Rafała

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
W  sobotę dane będzie barwne * ido wis 

ko Krakowiacy i  górale" w inscenizacji 
i reżyserji Zygmunta Nowakowskiego.

,,CUDZE DZIECKO* W. SZEK SPIRA

Dziś w piątek uk że sj.ę po raz pier­
wszy lekka współczesna komedia W. Szok 
spira ^Cudze -dztesko*', w której —  mi no 
znanej skrupulatności cenzury państwowcj 
w Sowietach ~  autor umiał przemycić z 
prawdziwym humorem^ a n/e bez złośkwo 
iści iwlatną satyrę na pozory szerokiej 
wolnomyślności obyczajowej w świecie bal 
s ze wieki m, która w zetknięciu z istotnym 
przejawami życtia — kurczy się do cbts- 
nej małomieszczańskiej nonńy^ obowiązują 
cej wreszcie starośw ieck iego i  „zgniłego 
świata",. Dobroduszność j naiwność jednej 
etrony, szczera miłość 7 pod każdej sze­
rokości geograficznej, drobne cliytrości iudż 
kra i snobizmy podpatrzone na tle oby­
czajowym ł? rodzinuem oraz właściwość’* 
tonu obowiązującego w bolszewickim reżi­
mie, wszystko to składa się na miły b 
bardzo charakterystyczny utwór, będący 
jakgdyby wglądilięo:em z obiektywnym u-
śmiechem w 'obyczajowość naszych sąsia­
dów.

Obsadę komedii stanowią p p . F a b  siak 
Kleńska, Gerson, Niedziałkowski Osuchów 
ska Starkówna, Macherską "Wodzelcwaki, 
Opalińską Tatarską Wroński. I-róby pod 
kierunkiem reż. J. Karbowskiego na u- 
kończeniu.

REPERTUAR KIN
Adria: Judei gra na skrzypcach.
Apollo: Róża (I. Eichlerówna).
Atlantic: 'Mały buntownik 1 Concertinn 
Promień: Pasteur.
Stella: Mam lat 19 i Mali bohaterowie 
Sztuka: K ról burleski.
Świt:. Ada to itie wypada.
Uciecha: ^Anthony adverse‘
Wanda: Żona czy sekretarka 
Zorza: Dziewczęta w mundurkach.

■ Muzeum: Kapitan Gail-iard.
Bagatela: „M azur" (Pola Negri) oraz 

rewia pt. ^Brazylia nw glos".
Dom Żołnierza: Kochani w szystke ko

bety.

Odjechał
NA CUDZYM ROWERZE...

Kazimierz Pajor, zim przy ul. Czurno- 
wiejskej G3, pozo siei vTj!  bez opiek. dnia 
H  b m .. na chodnika ul. Wielopole, rower 
męski, nieustalonej narazi,e wartość , kto- 
*y mu skradziono.

Pajęczarz
Ze strychu domu ptzy " uh Mazowiec- 

ije j 15, skradziono dn v  Cl bm. różnego 
rodzaju b ielizn ę/ wartości’ około 400 zł. na 
izkońa Jósftfa. Kulika. * Marii Janocik.

Tajmidca bestia lsk iego mordu, do­
konanego w nocy na 29 stycznia kr. 
na osobach 26-letn'ej Gertrudy Gą- 
balówny, oraz o k*lka lat starszej 
Józefy Marsowej wyjaśnto się. Ob’e 
ofiary b y ły  w straszliwy sposób zma­
sakrowane, a Sekcja zwłok wykaz ła,

że zginęły one od uderzeń, zadanych 
bagnetem luh ostrym nożem.

Pod zarzutem popełnienia tej a6rod 
ni aresztowano Wojciecha Leję, ro­
dem z Podhala. który w czasie, gd.y 
p operni ono inorderstswo, odbywał ów1 
cienia wojskowe w Krakowie.

SZCZAKOWA PISZE.

Zatarg o urlopy robotnicze
w Małopolskiej Hucie Szkła

Do inspektoratu pracy w Krakow-e 
wpłynęło pismo centralnego związku robot 
nfków przemysłu chemicznego w sprawia 
urlopów robotniczych w M ałopolskiej Hu 
cie Szklą w Szczakowie.

Dyrekcja Huty bowiem nie chce udzłe- 
Fć urlopów tym robotnikom, którzy prz - 
pracowali wszystkich dni w roku, mimo, 
że stosunek najmu trwał bez przerwy ca­
ły  rok i tylko w drugim półroczu część 
robotników pracowała przez 3, lub ’4 dni 
w tygodniu. -  -•

Sądzić należy, że inspektorat pracy śkło 
ni dyrekcję huty szkła do ustępstw *1 
rzecz słusznych żądań robotniczych.

Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach odbędzie się w krakowskim inspek 
torac[e pracy konferencja w sprawie ?ik\v 
daoji zatargu w Małopolskiej Hucie szkli 
W  konferencji? weźmie udział przedsta-wi-' 
ciitel dyrekcji^ sekretarz związku robotni­
ków przem. chem. p. Stańko i delegaci vo- 
botnikó^.

Nowe sensacje w sprawie Parylewiezowej
W związku z afeią Parylewiczo- 

wej —  przesłuch ano ostatnio w Kra­
kowie szereg poważnych osobistości. Prze 
słuchano również jedną osobę, która współ 
pracowała z Parylewiczcwą na terenie spo 
łecznym. Osobę tę przesłuchano w miesz­
kaniu. W  biurze sędziego śledczego był rów

nteż b. prezes dr. Franciszek Parylewlcz. 
Ponieważ —  jak mówią — pobyt dr. Pa- 
rylewjeza w biurze sędziego dra Koiusie- 
wicza trwał zaledwie kilka minut, możli­
we jest, że skórzysiał on z dobrodziejstwa 
ustawy i nie składał zeznań.

Dozorcy drogowi
u dyr. Funduszu Pracy w Krakowie

.-Wczoraj •‘!n&*rwen|icwała delegaci a 
pracowników umysłowych, zaLuumo- 
nych w charakterze dozorców drogo­
wych przy robotach publiczny cli, fi­
nansowanych przers Fundusz Fiaey, 
u dyrektora tego Funduszu.

Prezes Z w. Zaw. Pr»c. Um.ps?. ied. 
M. Statter sprecyzował posiuk.ity tej

kategorii pracowników. Delegacja zo- 
st^a przychylnie pofrakiowana przez 
kierownika "biura pośrednictwa pracy, 
oraz prV:ez p. dyrektora F . I ł., którzy 
przyrzekli w miarę Jch kompetencyj 
postulaty pracown’*eze ■ przychfliJe za­
łatwić.

Pani zabiła pana...
Sensacyjny proces o męiobśjstwe

W  n ocy  na 25 Czerwca uh. r, padły 
we w s ‘l K ob y  lany. p o d  K rakow em  strza 
ly , które o d b iły  się Łłośn vm  echem  
w sferach  tow arzyskich  K rakow a.

.W  dworze tam tejszym  rozegra ł Fę 
krw aw y dramat m ałżeński, kr.ni ego 
ep ilog iem  b y ło  zastiLelento znanego 
w kołach  krakow skich  obyw atela  zV.ni 
sk iego, poru czn ik11 rezerw y I1 ranclSz- 
ka Szczerbow skiego.

D enat ży ł w  n :ezgodzie z żoną s vą 
H eleną, k tóra  m ieszka1 a w K ob y ia - 
nach, podczas gd v  011 przebyw ał sta­
le w K ik o w ie ,  dojeżdżając tain o 1 
czftffu do ‘■•zaSu. •

Podczas ostatniej z wizyt, doszło 
między nim, a żotuv do tragicznego 
konfliktu. iW trakcto zmagania się z 
rządcą majątku Szczeniowskim zo­
stał postrzelony przez swą żoną, która 
trafiła go w skroń.

Śledztwo sądowe w tej sprawto 
trwało przeszło rok i zakończyło » ę 
p rzesła n iem  aktów do Prokuratury, 
gdz'-e sporządzony został akt oskarżę 
nią. Szczenmwaka została postaw-on:> 
w Stan oskarżenia. za przestępstwo, 
p op e łn ion e  z drt. 225 p ar. 2 tj. zabój 
Stwo w afekcie i bodzie na drug- w 
dzień odpowiadała ni^ed s&dera kn  

IJcaiKskim. ‘

Sprawa Lej i pełna zagadek • Tajeni 
n‘c zaczyn'1 się jednak powoli wyjaś*- 
n ać. . .%■ • -. ;

Ostatnio S ę d z ia  śledczy otizymfJ 
ekspertyzę biegłego dr. G^ryChta, 
która wykazała podobno śiady kr w’ na 
ubraniu 1 rzedzacli znalezionych przy 
arestowanym.

."W! związku z tym spodz:e\vńc s*0 
należy rychłego ukończenia śledztwa, 
a bogaty materiał zebrany w toku Da* 
dań stanie Się podstawą dla ew. spo- 
rządJjenia aktu oskarżenia.

Pogrzeb ks. prof. U . ).
DR. JANA FIJAŁKA

"W dniu wczorajszym odbyt s c w 
Krakowie pogrzeb śp. kś. prób", dl'. -Ja 
na F;:jałki, kanonika Kapituły Ka­
tedralnej krakowskiej, byłego rekto­
ra TJ. J. Iv. we Lwowie, emerytowa­
nego prof. TJ. J. czynnego członka A - 
kademii Umiejętności w Krakowto, 
odznaczonego komandorią ordeiu ,,Fo 
loii'a KesPtuta^. W  pogrbeb e wz\pi 
udział przedstawiciele władz duchow­
nych, oraz świeckich, władze im‘wci- 
syteckto, ntoz^czona ]lość kleru, otaz 
publiczności.

W IELICZKA PISZE...
„ D z s ń  o sz cz ę d n o ś ć ^ 1. Z-'okazji przy 

padającego w bm. „Dnia Oszczędno' 
śc-i“  odbędzie się w W ielhzce spec­
jalny obchód. Przewidziane' jest o 
godjz. 10 rano, w sab „Uciech1' ‘ zebra 
nie obywatelskie, polączóne z pizenió- 
wieiriani1 i filmem. \W. szkołach urzą­
dzone zostaną Specjalne, poranki

JAWORZNO PISZE...
Przejechanie rowerzysty. Auto L i ­

my „Gtosęhe^ z Katowic najechało 
przy ul. Jagiellońskiej na jadąfćgo 
rowerem wożuego dyrekcji kopalu1 
„Szyb Śobiesk1'“  Józefa Zmudę z Po­
rów. Rowerzysta doznał zlainau1'1 uo 
gi 1 ogólnych obrażeń. TJiu:eszczono 
go w Szpitalu Ubezn. SdoL w Cnra1* 
nowie

B I A t E  ZE.BY

I t i Y  O O O i C *
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Koncert solistów w Radio
Dwóch młody eh. utalentowanych artystó »- 

wystąpi; w piątek przed mikrofonem: skrzy 
pek Stanisław 'Jarzębskf i pianista Sergjusr 
Nadgryzowski. Drobne utwory skrzypcowe : 
fortepianowe składają s;ę na program au­
dycji o godż. 17.15 w dniu 23.10.

Śląska muzyka ludowa
Jedna z najważniejszych ziem Polski — 

Śląsk dostarcza nam stałe tematów wę 
wszelkich dziedzi nach kulturalnych. Jest to 
zupełnie zrozumiale jeżeli wspomnimy, że 
Śląsk jest naszą prastarą piastowską dziel­
nicą, i  że tam znaleźć możemy najstarsza, 
jedne z najpiękniejszych motywów czysto 
polskiego folkloru. Dla pogłębienia znajo­
mości pieśni i  muzyki śląskiej w społeczeii 
stwie, organizuje Polskie Radio w sezonie 
bieżącym szereg rndycyj, poświęconych pą'e 
śni ludowej śląskiej. Pierwszy koncert tego 
rodzaju nadany będzie dn. 23. X . o goclz. 
10.30 w opracowaniu Henryka Niczego, w 
wykonaniu chóru mieszanego kolejarzy ślą­
skich.

PROGRAM RADIOWY
PIĄTEK  23 PA ŹD ZIE R N IK A  1936 R.

G.30 Kiedy ramie wstają zorze. 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 Płyty. G.15 Dziennik poranny 
,7.25 Parę iińformacyj. 7.30 Płyty. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 31.30 Audycja dla szkół. 
'11.57 Sygnał czasu.12.03 Wschodnie nastro 
je w wyk. zespołu Mańskiej. 12.40 Wełnia­
ne sweterki —  pogadanka. 12.50 Dziennik 
południowy. 15.00 Wiadomość^ gospodarcze.
15.15 Płyty. 15.55 Jak spędzić święto? 16.00 
Pilnij plastyka^ architektura. 16.10 Poga­
danka społeczna. 1G.15 Rozmowa z chory­
mi. 16.30 I-sza wiązanka pieśni ludowych 
śląskich Nr. 1 w wyk. kolejarzy śląskich.
17.00 Bułgaria —  kraj pieśni —  odczyt. —
17.15 Koncert solistów 17.50 Encyklopedia 
mówiona. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
Wiadomości sportowe. 18.20 Koncert rekla­
mowy. 18.45 Program na jutro. 18.50 Na 
targowisku —  reportaży 19.00 Portret cesa­
rza — fragment z powieści M. Rusinka 
p. t. Pluton z Dzikiej Łąki. 19.20 Ż  pieśnią 
po kraju. 19.45 Fragment- operowy. 20.00 
Trochę muzyki angielskiej w wyk. orkiestry 
A. Hermana. 20.45 Dziennik wieczorny. — 
20.55 Pogadanka aktua-lna. 21.00 Muzyka 
lekka z płyt. 22.00 Ryszard Strauss: Kwar 
łeb fortepianowy C-moll op. 13. 23.30 Ogró­
dek udręczeń —  skec^ 22.45 Mała Orkie­
stra P.R. A

Kiepura chce wziąć cywilny ślub
Gdzie ikiedy „chłopak z Sosnowca

ożeni się z Martą Eggerth?
Wiadoincść, podana przez „Torpe­

dę44 o mającym się odbyć ślab'e króla 
tenorów ~  „cMopaka z Sosnowca44— 
ja na Kiepury z wybitną artystką f i ­
rnową Martą Eggerth — lotem bły­
skawicy rozeszła s'ę po świecic.

B^ski, a jednak n'komu dotąd n'e 
znany term‘n ślubu Kiepury wywołał 
w kraju wielką sensację. Szczególne 
podniecenie daje się zauważyć

W  ZAGŁĘBIU I NA ŚLĄSKU
Wieibiciele znakomitego śpiewaka, 

dla sprawdzenia podanej przez nas 
wiadomości o zapow'edzi za3lubin, 
dumnie odwiedzają prredsionck ma- 
gistratu w Katowicach, aby naocznie 
przekonać s'ę o tym fakc*e. Lecz, nie. 
siety, tłumy te opuszczają gmach 
magistratu z pewnym rozczarowa­
niem... bowiem
OGŁOSZENIE O „ZAPO W IED Z!44 
zostało nakazem władz — usunięte.

Fakt usunięcia ogłoszeni o „zapo­
wiedzi44 dał wielbicielom Kiepury spo­
sobność do snucia fantastyGznyoh 
wprost wniosków.

Krążą więc na Śląsku uporczywe

pogłoski, że „młoda para44 w najbliż­
szych dniach odwiedzi urzędnika stanu 
cywilnego i z zachowaniem tajemni' 
cy weżm>e ślub.

Według zaś innych wersyj, Kiepura 
podobno nosi s<ę z zamiarem zawar­
cia związku małżeńskiego w rodzo­
nym swym m>eśc'e

W  SOSNOWCU.
Są to oczywiście tylko pogłoski i 

należy do nich odnosić się z iczeiwa.
Jak się dowiadujemv w ub. środę 

w godz:ihach przedpołudniowych zja« 
w>ł się w urzędzie stanu cywilnego w 
Katowicach sekretarz K<cpury ' wy­
raz'5 w imieniu mistrza ubolewanie, 
‘ż współpracown>kowi „Torpedy44 u- 
dało s»ę wydobyć tajemnicę o i rają­
cych nastąpić zaślubinach Kiepury, 
król tenorów bow'em pragnął w^ąc

CICHY ŚL-UB
Sekretarz oświadczył następnie, że 

wobec ujawnien'a faktu „zapowiedzi44, 
mistrz Kiepura postanowi odłożyć 
termin ślubu na czas nieograniczony. 
—* Wobec tego — mówił sekictaiz ~  
źe wiadomość o ślubie Kiepury z p.

Szczegóły nowej rejestracji
aparatów radiowych

Dyrekcja pocztowa wobec wpro­
wadzenia. w życie z dniem 1'go 
listopada b. r. nowych* miesięcznych 
stawek i op^at radiofonicznych i obo- 
wiąejcu ponownej rejestracji radio­
aparatów, wydrukowała już blankiety 
rejestracyjne, które rozsyłane są abo­
nentom za pośrednictwem poczty.

!W ciiągu 3-ch dni od daty Stempla 
pocztowego zgłaszać się będą po od­
biór dekDracyj listonosze, przy czym 
posiadacze aoaTafów detektorowych 
którzy nie dostarczą urzędom poczto­
wym kart rejestracyjnych do końca

bm. narVlżą S‘ę sarni na ponoszenie o- 
płat w dotychczasowej wysokość, tj. 
kwocie 3 zł. miesięcznie.

Rubryka' łzawodu w deklaracjach' 
musi być wypełniona: dokładnie we­
dług ośmiu określonych rodzajów za 
robkowan,:a. Posiadacze racUoodbiorni 
ków zainstalowanych w samochodach 
obowiązani Są okoliczność tę wyszcze­
gólnić w karcie rejestracyjnej. Sublo 
katorzy posiadający radioodbiornik-!

składać deklarację na oddziel­
nych blankietach.

Martą Eggerth n a r o b i  tyle rozgłosu, 
mistrz postanowił wz'ąó ślub

W  INNYM MIEŚCIE
nie w Katowicach*

“  M<strz życzył sobie, aby śiuft 
jego odbył się w tajemnicy i „po cL 
chu44, tymczasem stało się inaczej 
zakończył sekretarz.

*  *. 1

Na temat ślubu Jana Kiepury cala 
prasa europejska szeroko się rozp'su 
je. Wszystkie niemal pisma zamiesz­
czają obszerne wywody z Kiepurą n* 
temat jego kar'ery śpiewaczej, zaopa, 
trując przy tym wywiady te w prze* 
najróżnorodniejsze komentarze.
CO PISZE PRASA W IEDEŃSKA?

Dzienniki wiedeńskie piszą np„ źe 
fw'adomości podane przez prasę polską 
nie odpowiadają prawdzie, {sowietu 
sam Kiepura jakoby oświadczyć miał, 
że ani on, ani Marta Eggerth n»e ma* 
ją zamiaru pobrać s>ę.

„Wtajemniczeni44 sądzą, że zaprze< 
czenia prasy w'edeńsMej są nte istot­
ne ' n‘e należy ich brać na serjo, bo­
wiem mają one na ce>u tylko odwrócę 
nia uwagi wielbic<efi wielk>ego śp?e* 
waka.

Bobry w Białej Przemszy
Mieszkańcy wsi Chechło, pow. olkus­
kiego, położonej w pobliżu 
Przemszy, zauważyli w jeziorze pod 
nazwą „Ptasia GórafC z  dopływem 
Białej Przemszy, Tulk* nowowyRudo- 
wanych kopczyków Podobnych’ do dom 
ków, budowanych przez bobry, z  cwj 
go wnioskują, że rzadkie te okazy, 
w Polśce zwierząt, m u s ^ y  się tam 
zagnieździć.

iWskazanem byłoby, aby odpowied­
nie władze zainteresowały się tą Spra* 
wą i Stwierdziły, czy rzeczywiście 
istnienie tych zwierzątek jest m ożliw e  
w PrzemSzy i w tak'im raz^e otoczyły 
je odpowiednią opieką.

UJELKfl. .TODPEPy

PRZ YJ ACI EL
Poznali sję w hotelu zdrojowym. Pogo- 

la była fatalna. Nfa można było marzyć na 
wet o wyjściu z domu. Usiedli w wygo­
dnych fotelach w hallu 1 zaczęli rozmawiać 
Początkowo o  rzeczach obojętnych. AU 
gdy żegnali się P° dwóch godzinach, uda 
jąc się na spoczynek, czuli obydwa ĵ  że na 
wiązała się między nini|, nić sympatii.

Następnego dnia spotkali ' się, już ra­
no. Razem jedli śn adanie, razem spożyli 
obiad i gdy m rok zapadł, by],i już przyja 
ciółmi.

Ich poglądy były dziwnie zgodne. ‘ Po 
ruszał;., w rozmowach tysiączne kwestie, 
lekko przeskakując ż tematu na temat i 
konstatowali ze zdumieniem, że , zgadzają 
się we wszystkich, że mają-takiia same po 
ęlądy na wszystkie dzi.,edziny życia.

I  już trzeciego dnia przypieczętowali 
swą przyjaźń. Edmund przyznał, że n i 
gdy jeszcze nie miał prawdziwego i odda­
nego . przyjaciela. To . samo potwierdził An 
drźej. I  ■ jieśli czegoś żałowali^ to tylko 
jednego: że los zetknął ich ze sobą tak
późno. -

—  Wi&SSC »kói dróg- - — naAwil JŁd.

mundj —  miałem ciężkie przejście w ży­
ciu. Zwątpiłem już zupełnie w ludzi;. Nie 
wierzyłem^ ani mężczyznom, a n j' kobietom. 
Gdybym cię znał wówczas . niewątpliwie 
nie byłoby mi t ik ciężko w życiu. A  by ­
łem sam...

Opowiedzieli sobie swoje dzieje.
Andrzej od trzech lat był żonaty. Za 

dwa tygodnie miała przyjechać jego. żona 
Edmund był od trzech lat ruozwąedziony.

— Miałem tragiczne pożycie małżeń­
skie —mów:ł  Edmund. — Kobieta ta uczy­
niła moje życie prawdziwym piekłem. Mia 
ła dar psucia wszystkiego, gdy tylko się 
zjawiła. Zepsuła mi każdą wycieczkę, k aż­
dą wjzytę, każdą miłą niespodziankę, każ­
dą moją najlepszą intencję. Jednym sło­
wem zepsuła* mi, raz na zawsze życie. Czy 
sądzisz, że jej nie kochałam? Bardzo ją  ko 
chałemt nawet ubóstwiałem. Starałem się 
czynić wszystko, co zapragnęła. Ale osta­
tecznie nie znienawidziłem ją tak bard -to, 

że czułem, iż gotów jestem popełnić mor 
derstwo. Rozwiodłem się z n-ą.. I  od tej 
obwili nie wierzę już w żadną z kobiet.

— . Biedav Erhnundsł ia — odnarł z WSÔ ł

czuciem Andrzej. ■— "Wierzę, że wiele wy­
cierpiałeś, ale sądzę, że jesteś niesprawie 
d l:;wy wobec kobiet. Przecież twoja żona 
mogła być wyjątkiem. Zobaczysz, niedługo 
przyjedzie tu moja żona. Poznasz kobietę, 
która urnie kochać £ wzbudzać miłość. — 
To jest idealna kobieta.

—  A moja żona tego nie umiała. Zre­
sztą, cóż mi po miłdśo'.. Poznałem teraz 
piękniejsze uczuo e, naszą przyjaźń. Ro-zu 
mierny się dobrzej jak gdybyśmy byli ro­
dzonymi braćmi. Wierzę^ że zostan emy 
przyjaciółmi na z-iwsze. I  wiesz, nie śmiej 
się proszę ze mniej 'ale teraz będę się bał 
spotkać moją byłą żonę. Mówiłem ci, źe 
ta kobieta psuła wszystko, gdy się tylko 
zjawiła. Gdyby się nagle zjawiła, oba­
wiam si;'ę, żę zepsułaby naszą przyjaźń. (

—  Brzedzisz, kochany. A  cóż nas może 
obchodzić twoja była żona? Ty jej ni? 
chcesz już znaćj a ja również nie chcę 
mieć z n ja  n/'c wspólnego. Mam moją słod- 
ką, ukochaną żoneczkę i przekonasz się, 
jak cudownie u łoży  się nasze życie w trój­
kę.

Na razie byln, nierozłączni. Spędzali ra­
zem wszystkie dni. Chodzili razem ńa. spa 
etery, dyskutowali, omawiali najróżnorod­
niejsze kwestia. I  co ciekawe, nie było 
między nim/j ntgdy nawet najdrobniejszej 
różnicy zdań, która mogłaby stworzyć ja- 
Icieś rozdźwięk; i zamącić jch przyjaźń.

Trwało to dwa tygodnie. Byli szczęśliwi 
— Robili plany na przyszłość. Całe szczę­
ście, że mieszkają w jednym mieście. N a­
wet no urlorńfi nie be da &ie roz&tawalt

P o dwóch tygodniach, wczesnym ran­
kiem wybrali się na stację. M iała przyje­
chać żona Andrzeja. 2  różnymi nemoia- 
mi oczekiwali chw-ili' przybycia poca^u . —. 
Andrzej byj: szczęśliwy. Cieszył się z pezy- 
jazdu żony i z możności przedstawtlenia 
jej swego najlepszego przyjaciela. Edmund 
by ł trochę niespokojny. Czy istotnie jego 
żona była tak idealną kobietą? Czy zgo*» 
dzłj, się na ich przyjaźń?

Pociąg nadjechał. Z okna w^goma wy­
chyliła się rączka przesyłając serdeczne 
powitanie Andrzejowi.

—  Jestj Edmundzie. Przyjechała —  wo­
łały śpiesząc do wagonu.

Edmund stał? jak wryty. —  Dwukrotnie 
przecierał oczy. Zdawało ma się, że to sen. 
Żona Andrzeja była... jego była żońa.

A  więc przyjaźń skończyła się. Skoń­
czyła &ię bezpowrotnie. Musiał się pożegnam 
z tym? co rozpromieniło jego dotąd niewe­
sołe życie.

Dwaj mężczyźni, którzy posiadali tę ‘sa 
mą kobietę^ nie mogą byó przyjaciółm i -  
Andrzej zawsze będzie w nąm widział swe 
go poprzednika, ‘a on w 'Andrzeju swegr
następcę.

I  gdy Andrzej zbliżył się do niego, b'3 
go zaprezentować żonie, mruknął ze z ło  
ścią: 4 :

Mówiłem^ że zawsze musiała wszystko 
popsuć, gdy się tylko zjawiła.

Odwrócił się i zostawiając zdumione p  
przyiaoiela- szybko„J)ohtóJzł do. dama^^
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Działo się to w r. 1900. Na tron serbski 
wstąpił młody Aleksander Obronowiez, któ­
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W  czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ijan Subowicz zostając J *"•-* f'3m.
Po pewnym jednak czasie Juljan przew.ósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, ,<tó»-y 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­
wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmą 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju ■ gdzis przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W  drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której rataje ich od 
imiprei — bohaterski Milan. Draga aby agu 
bić młodzieńcaf rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła je j zem- 
się za wszelką cenę. lymczar.mi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie dó Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
• kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celom nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry'ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z*je j szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowił 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W  tym v celu poleciła podpisać odpowiedn 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo­
wicz odmówił swego podpisu^ wtrącony zo­

stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Juljanem, byłym kochan. 
kiem nierządnicy na tronie. Cudownym zbie 
giem okoliczności prezydent zdołał się ura- 
towa'

P o s ą d ź  TuPanie, o czem  dowmdrda- 
łeś się. Jadw iga pozAYoli c i  powiedzieć 
nam, co  oi wyznała, a p otem  zdasz 
się już na rozum  sw ego o jca , k tóry  
wszystk*em bardko dobrze pokieruje,

Często bywałem w życiu mym sę­
dzia i często rozstrzygałem sprawę nie 
dostępna dl* innych. Dla czego me 
miałbym rozwiązać zagadlP, tyczącej 
się mej własnej rodziny? Mój Julia­
nie.

~  O. ojcze zawołał, łkając J u- 
pa-n co ci mam powiedzieć? Sam 

’w ł n i e  mde w iean . i f e a  igsJko,

j że Jadwiga... nie, ide cbcę już ‘mienia 
tego wymawiać, że ta oCoba, którą 
uczyniłem swą żoną, dzfś’ w nocy od 
dał* się innemu mężczyźnie.

— .W yznała ci?
— Tak, wyznała m1, że była ż ba- 

nym młodym mężczyzną.
— że była z innym mężczyzną, to 

iPe doAwodzi niczego, mój Julianie, 
czy Jadwig* nie może mieć przyjacie­
la?

— P.rżyja cielą? — zawołał Julian 
niecierpliwie — ty, ojcze należysz do 
starej szkoły idealistów. Czy może 
być d-ryst* przyjaźń między mężczy­
zną a kobietą?

— Tak, jest czysta przyjaźń rze­
kła Son-ia — ty i mn-e obrażaSz, wąt­
piąc o tern. O, nie płacz Jadwigo, n*e
pł*cź, wszystko jeszcze dobrze pćjdz‘e \ • 
Widzrsz, ojęiec i ja postaramy STę wy
jaśnić tę ciemną sprawę i gdy nam 
dopomożesz i wyznasz prawdę, wtedy, 
wierz' mi, odsoni się tu jedna z po­
myłek, która już niejednego człoW-e- 
k* przyprawiła o zgubę.

Jadwiga odsunęła się jednak od 
zbliżającej S-'ię .do .piej Son1.

— Puść mnie — szepnął11 nie je­
stem godną tego,, byś mn‘e o bej mową 
ła. On ma słuszność. Byłam z burym 
mężczyluią, wyznaję, więcej jednak 
nie mogę powiedzieć. N ;,e męczcie 
mnie dłużej. Puście mnie. Zaporan1] o 
mnie, Tukanie!

Cliciała uciekać drzwiami, lecz So­
nia wstrzymała ja energicznie.

—  N i;e, ta k  n ie  o d e jd z ie sz ! M llanie 
s ta ń  w  dr;u v iacli i ty  P e rry . O na n Jc 
m oże o d e jść . S trasznem  ' b y ło b y , g d y ­
b y  w  ten  sp osób , rozeszła  się  d w o je  
lu dzi, k tó rz y  się k och a li. J a k  ' ’ tu z 
p o d n ie s -o n y m  g ło s e m  zw ró cb a  s :ą do 
J u lia n a  — j ak  ty  m o g łe ś  ż w tąpie  o 
Jad^yidze? Oby n^e on a  przyS sa  do 
w ięzien ia  1 p rzy ń lo s ła c i  r a tu n e k ?  
C zy w d z ię czn o ść  o p u śc iła  tw e se r c e ?  
P o w ie d z  sa m : c o 'm o g ło  s k ło n ić  J r1d\v : 
g ę , a b y  w s,zystkó p o rzu ć1 w suy,. b ła g a  
ła  o twe. u ła śk ą w ie jb ę ; jeże li n ic  p r a 
wdzfwa- m iłość;?- Czyż . idę je s t  to !c-

KpSzyin* dowodem -jęj' AVJ'ernośc.i. i .m*- 
łośći

— Lepiej, ż.eby _ żośtąwih1 niiie w 
Ayięzięniu zawołał. Julian ' tyskie 
razy- zrob;<aby lepiej. .iZawiedBbj pude 
na miejśce stracenia j ' ńmai'łbyia przy 
najmniej z myślą, że jest jeszcze istó 
ta, która zachowały mi wierność. Lecz 
terazJ, .cóż np ż życ**,' ... które ;,ej za- 
A\rdzięczam? Nigdy już nie będę mógł 
być szczęśliwym.

— iSie, ojcze i siostro,’ wszystko jaż 
przeszło, n':e mogę dalej 'wierzyć Ja­
dwidze.

Z okrzykiem boleści rzuci się na 
pierś ojca, który go czule objął.

— Biedny synu — nzokl. /A& z to­

bą, gdy juz szczęścia nie w ^Jaż 
przed sobą. Szczęście boAyiem unosi 
nas jak na Skrzydłach anielskich Ay 
naszem życiu, a gdzie -tfema ay?1r.y ay 
mTość, tam n^ema i Szdzęścia.

— Ojcze, nie mogę już w 'erzyć 
zawołał Julian z żalem . w głosle 
przedstaw sam sobie: Ona przyznaje 
się, że nocy nie p r z e p ę d a  av demu. 
Pod pozorem bólu głow y Avcześi? ej o- 
deszła, aby wydostał się z domu, 
gdyż czekał już inny!

Nazwij nuib k^m cą, jeśli możesz, 
a padnę oi do nóg i życ ‘e całe przepę 
(Lę pod zarzutem kłamstwa, ale po- 
Ayiędz, że mówię nieprawdę.

Julian znowu zwróc-jł ■ s'q. do JadA\'i 
gi, ta zaś stała ciągle jeszcze zalań-1 
łzami.

— PoAyiedz JadAyigo, czy skłamałem 
— spytał Juban raz jeszcze.

“  Nie, nie skłamałeś “  odpow1 e- 
działa szeptem Jadwiga.

— Sł.yszel'ście ~  zawołab -3 ul’1 a u, 
próbując sJ'ę podnieść, lecz nie udało

| mu się, becjsili^e opadł i Ferry musiał 
: go dopiero podtrzymać. "-**i Słyszeli­

ście,. że ta, którą dotąd .nazywałem 
swą żoną, Avyznaje, że była d;Pś av no 
cy z innym mężczyzną.

Iiozgu^ótłbym ja nogami, °dyby  je 
szcze chciała być moją żoną, ń :e, tu 
av oczach waSzycli i AYohec Boga, k ló 
ry  przenika dusze nasze, odbieram 
jej dziś to miano na zawsze.

— W e w*ż się w ięcej nazywać moją 
żoną, ho nie jesteś nlą w ięcej! Posta 
ram S'ę także o to, by malieństwo,^■■ któ 
rem z ‘tobą zostałem połączony, zosta 
ło rozAV,:ązane, co w m ojej diiSzy sta­
ło się już.

Idź i uwolnij miPe od twego w 1 do 
ku, gyż a v o 1q  raczej patrzeć na j ado- 
Avitą żmiję, czatującą, kogo nr1 uką­
sić, n ż na ciebie.

Nie cbcę cię już w idzieć-w  swem 
życiu. Przeklinam cię, bo tyś zatruła 
me żyć!e, tyś po:ba>yił.a rrńije wiary 
ay ludzi. Idź p r ę c z i  - - ’ < w l ; 's ‘ 0 -  

l stry m ojej, gd y ż : laj^ćżńich Taka' ir.e 
I powinna stać obok .clzi-ęwicy.- 'Precz 
; stad, precz, na .ubcę!.. ;...

Coraz gwałtowniej' brzmiały słowa 
jego  Jadwiga pochyl1! *  tylko g W ę  ,r 
odezwała silę ’ cichym • grosem:

. —• Id ę ,• nie izobaczycię miilę w ięcej. 
Żyjcie Sz^zęśliAyi, dobrzy łudzić,- któ 
rzy okazaliście mi' miłość. Mnie, bie­
dnej dziewczynie, r- a n i.- .spioldzlęw&jąecj 
się je j ndęd^y AYami. y •

Ż egn a j 1 ty t ó a n l ę ,  ‘ n ie. odpbAyięm 
p rzek leń stw a m i -na tw o je  . przekleń -
stAya, le cz  ży czen ia m i. d o b r e m v  ;

Podnoszę swe ręce ‘ i ' błagam
W szechmocnego, by cię ochraiihd.
Kiedyś może nadejd/je godzina, w kló 
rej ż^ow ać będziesz S łów ,. w ypow ^- 
dżianych dziś w  an'io.wi« *al

tw ó j w te d y  nie będ z"e  z b y t  ciężk im . 
G d y b y ś  je d n a k  p otrzeb ow a ł- AYtedy 
J a d w ig i , g d y b y ś  p o trze b o w a ł s łu g i  
is to ty  zd o ln e j do  A vszystk icgo, za w o* 
ła j m n ie i bądź p ew n y m , że p rzy ję .

Przyjdę — dodała c:cii\m. sze­
ptem —  gdy będę tylko przy Życiu, 
cXle przyrzec ci nie mogę. Żegnajcie! 
Jadwiga idzie i zapomnijcie c niej, 
lecz ona o Avas myśleć będzie!

JadAAdo-a zn ik łą  w  drzw iach.

Uroczysta esz* zapanowała w tym 
pokoju, z którego, Ayłaśibe AvySiłd Ja 
dwiga.

Julhui padł w ramiona ojca. S uii* 
zakryła twarz 1‘ękoma i cicho pi;*ka|a, 
F en y  i M iau patrzyli w ziemię. 
Przedstawiali AvSzyscy razem grupą 
ludz1, złączoną boleścią i żaIem.

.Wreszcie zabrał oj0s prezydent:

— Julianie, zdaje mi się, że rde do­
brze postąpiłeś; zdaje m1* się, że odpę­
dziłeś od progu naszego dobrego ank> 
ła. Niecli Bóg nam boue terr1z łaskaw 
Niech żal n !gdy c'ę nie logande. N !- 
gdy obyś nie spostrzegł, że uczyniłeś 
krzywdę Jadw‘dze. Niema bowiem 
nic straszniejszego* jak to, gu.v spo­
strzeżemy, że dokonaliśmy mordu 
swym sądem 1 omyliliśmy Sxę.

Niczem bowiem inuem jest to, co 
uczyniłeś, j dk zasądzeniem Jadwig1. 
Skazałeś ją na śmierć. Jestem pewny 
że ona tej godziny nie przeżyje.

T y m cza sem , mój\ syn u  c ag md
starzec da le j — idę m o g ę  c 'ę  z g a n lć. 
Postąpiłeś ja k  u czc iw y  człoAYick, p o ­
szed łeś także za sw y m  sercem , tę tył 
k o  boAY-em k o b ‘ etę n io ż n 1 k o e b a c , o 
k tó r e j n iew in n p ści je s t  s lę p iock on tr  
n ym . T eraz za p om n ijm y , że k 'e d y ś  b\ 
ła  ja k a JadAVtfga .

— Ojcze, nie będę już szczęśliwym 
na ziemi zaAA-ołał JuTaii masz 
AAr y o b rażenia, jak*ja ją kochałem, ni® 
uwierzysz, czem ona ni1 była.

— Ach, na Boga, co to? ~  zawołał 
naraz z progu dr. Burckhaidfc sto­
i c i e ,  jakby stało S'ę jakie ■w,elk,e nie 
szczęście ?

Sonia z płaczem rzucała s'c, u* s^y- 
ję przybyłego i av lcilku zdanńicb opo­
wiedziała mu, co zaszło.

B u rck h a rd t staną1 p rze ła żo n y  i  za ­
w o ła ł d rżącym  od  gnieAVu g ło s e m :

I  n ie p rze cz in v a c ie , c o  s 'ę  stiJo  tu- 
t u j?  T o  je s t  w d z ię czn o ść , ja k ą  z a ć ą -  
g n ę liśc ie  u J a d iv ig i?  I w y  n 'e  w p adL 
ście  na m y śl, d i'1 c z e g o  n ieszczęśliw a  
o k r y ła  s ię  za ga d k ą , '/s*śc.i» ie j przeni­
k n ąć n ie  z d o ła li?

Słuchajcie mnie:

GAŁSZY CIĄG JUTRO



Sport w Z u f r i i o
Echa meczu '

Ć. K. Ś. BKYNICA

P o : ajjjpótóielnyćh ^cterbacłi" czeladzfci.ćli, 
mkończanjśflll wysokim zwycięstwem wie-?- 
mistrza K&el. OZPN. Czeladzkiego K  S. 
nad Bryjiicą, rozeszła się w Czeladzkich 
kołach spoldowycłt rozbrajające swą naiw­
nością pogłoski jakoby CKS. miał... „sp .ć ‘ 
przed zawodami jedenastkę Brynioy, w z g >  
dnie ją  przekupić i tą drogą mejwkać z wy 
oięstwo. • • -JZi*

W  związku z tymi, wyssanymi z palca 
wiadomościami, godzącymi w dobre imiię C 
K S-11, otrzymaliśmy od. p. H. Segno, p*ezA 
sa ltlubu następujące oświadczenia:'

W  związku z rozsiewanymi w Czeladzi 
wiadomościami o  czynnościach zarządu 
i graczy CKS-u, niezgodnych rzekomo z 
etyką i  honorem sportowym, komuniku­
j ą  źe żadne tego rodzaju wystąpienia 
ze atrony zarządu, jakoteż i graczy CKS, 
nie miały miejsca.

Winnych rozsiewania podobnych pogło 
sek, będę zmuszony w razie dojścia do 
mnie konkretnych wiadomości —pociągał 
do odpowiedzialności za pomocą wszyst­
kich, stojących do mej dyspozycji środ­
ków.

(—) H EN RYK  SEGNO
prezes Czeladzkiego K. S.

Sądzić należy, że powyższe oświadczenia 
p. pre-2. Segno położy kres ws2elkim inspi- 
rdejom powstdfym i>o niedzielnym in‘ czii 

* CKS. — Krynica, na czeladzkim gruncie.

Pięściarskie „derby”
SOSNOWCA

W  dniu 7 1 'sfcopada rozegrane zostanie w 
Sosnowcu ciekawe spotkanie pięściarski^ z 
c-yklu walk o drużynowe mistrzostwo S u ­
ska w klasie ,,B‘ — pomiędzy miejsco­
wym Policyjnym  KS. i ŻKS. Makkabi.

W  ramach tego meczu odbędzie się k^.kc 
spotkali, których zaiiowiedż wywołała wUl 

kie zainteresowania w pręściarstskioh ko 
lach ZaglęVa. Najbardziej 'emocjonująco 2.1 
powiada się spotkanie w w. półciężkiej 
pomiędzy mistrzem Śląska I Zagłębia Mo 
Sakowiczem 1 nowopozyskanym dla barw 
Policyjnego KS., doskonałym pięściarzem 
Dh u datkiem.

Niemniej ciekawem będzie zapewne star 
cle drugiego mistrza Śląska — Welgrin.i 
w w. koguciej z twardym Rędz-iakiem. - -  
Również walka nowego talentu' , Makku 
b i“  — Baumera w .v. ś “edn:ćj (który w 
nb. niedzielę znokautował Górnika) ze zim 
komitym rutyniarzem Banachem I  burlz' 
wj-elk ie za intereso wan i e 

Bo powyższego meczu, który wykaże nm 
wątpliwie wyższość jednego z obu rywali­
zujących klubów — przygotowuje się Poli 
eyjny K S. b. starannie. W  najbliższym 
pzasje treningi objąć ma p. Przybyła.

Policyjnemu KS. pozostało do rozegrania 
w bieżącym sezonie jeszcze 3 mecze z cy­
klu rozgrywek o drużynowe mistrzostwo 
Śląska w klasie ,,B“ . PKS. znajduje się 0- 
becnie w tabeli na przedostatnim m ej 
scu mając 3 mecze —  ? pkt. 1 stos. zwyc. 
.14:30 przed Strzelcem Katowice (1 mecz ?■ 
pkt. i stos. zwyc. 7:9). Na czele tabeli zn?.. 
duje się częstochowska Makkałtf (1 mecz 
2 pkt. i stos. zwyc. 1G;0 v. o.) przed sos­
nowiecką Makkabi (1 mecz — 2 pkt. sto.; 
zwyc. 10:6) 1 Strzelcem Szopienice (2 me­
cze 1— 2 pkt. i stos. zwyc. 17:15).

Punktacja ta u/e uwzględnia protestu To 
licyjnęgo K S., p łożonego w sprawie meczu 
f. Makkabi częstochowską, która to druży­
na wygrała spotkanie walkowerem. * nmvndr 
nieprzybycia lekarza

Czterokrotny mistrz Polski -  „Rueli“
rezygnuje ze spotkań we Francji

. Czterokrotny mistrz Polski Ruch, otrzy- tym by zgodził] się ponieść część kosztów
swej wyprawy do Francji,mał, jak wiadomo, zaproszenie na rozegra­

nie 5 meczów we Francji w dniach -d 
6 do 22 listopada rb.

Polski Związek Piłki Nożnej we Francji 
który zajmuje się organizacją tych zawo­
dów, walczy ostatnio z bardzo wielkimi 
trudnościami finansowym] \ z tego powodu 
zwrócił się do Ślązaków, by przyjechali 
na najdogodniejszych warunkach, a poza

Przed kilkoma dniami podaliśmy przypu 
szczałny skład reprezentacji pięściarskiej 
Sosnowca na mecz bokserski! z reprezenta­
cją Ozęetochowy, który odbędzie się w naii 
chodzącą niedzielę. Skład ten ustalony 
przez p. Romana Kamizelę, członka zarzą 
du Śląskiego OZB., przedstawiać się bę­
dzie ostatecznie w następujący sposób w ko 
lejności wag: 

papierowa —  Wałek (Polio.), musza — 
Eichel (Nordia), koguoja — Welgrfn (Mak- 
katoi), piórkowa — Rędziak (P0l:c.), lekka 
—  Domański (P o lfr^  pótśr, _  Banach II 
(PolfC.)i śr.—Banach 1 (Fol.), półciężka ido 
szkowicz (Makkab;).

Jak widać z powyższego w wadze ciężkiej 
spotkania n]e będzie, wobec braku zawód-

Pdltieważ Ruch będzie musiał również 
pokryć straty zarobków swych graczy na 
czas wyjazdu, koszta wyjazdu wzrosłyby o 
gro ni nie.

Sprawa wyjazdu zatem komplikuje się 
i prawdopodobnie Ruch w ogóle zrezygnu­
je  z wyjazdu.

nika Częstochowy, natomiast rozegrana zo­
stań ie walka w wadze papierowej.

W  Zagłębjowskich kołach sportowych pa 
nu je przekonanie, źe zwycięstwo Sosnowca 
nic ulega żadnej wątpliwości! i liczyć się 
należy z oddatrem ortajum ej 4 punktów 
Reprezentacja Sosnowca jest najlepszą, ja 
ką obecnie Zagłębie może wystawić, sku­
pia bowiem dwóch mistrzów śląska oraz 
czołowych pięściarzy Zagłębia.

Reprezentacja Częstochowy ustalona prz*2 
p. Leona Weissa oparta jest na pięścia­
rzach Brygady £ Makkabi i przedstawiać 
się będzie w kolejności wag następująco: 
Zeljgman (M), Chwat (M), Frymus (B), 
Windman (M), Cramek (M). Warwas (B), 
Becker (B), Kubański (B).

Mistrzostwa świata
.W TENISIE STOŁOWYM

J a k  ju ż  p o d a w a liśm y  m is trzo s tw a  
św ia ta  w  l e n ^ e  stokow ym  o d b ęd ą  s ’ ę 
w e TV?edn'u w  p o cz ą tk a ch  lu te g o  
1937  r. W  zw iązk u  z tern P o ls k i  Z »v’lą 
z.ek TenhSa s to ło w e g o  zarządził, te  
m istrzostw a  O k rę g o w e  m uszą b y c  za­
k o ń czo n e  do dn ia  12 g ru d n ia  k r., a ; 
m is trzo s tw a  P o ls k i  do dn ia  10 s t y o z - ' 
n ia  1937  r.

Sport na SląsKu
Zakończenie kursu
SZERMIERCZEGO W  KATOWICACH
W  ub. tygodniu zakończono przy Okrę­

gowym Ośrodku WF. w Katowicach pier­
wszy w Polsce kurs szermierczy dla cyw il­
nych instruktorów szermierki. Kurs ukoń' 
czylo 6 pań 1 17 panów.

Niezależnie od przepisanych egzaminów, 
odbyły s'ę na zakończenie również pokiay 
pań na florety i panów na szable, pon ni 
to rozegrano zawody szablo we.

W. wyniku tych rozgrywek zwyciężył
Kaczmarczyk Maksymiljan (I  Śląski Klub 
Szermierczy). Następne miejsca aż do p iy  - 
tego zajęli1!:' Chromik, Ziętek, Pawlas 1
Sachs z Rybnickiego Klubu Szermierczego

Poza dużemi zdolnościami instruktor­
skiemu wielu absolwentów poznać się dała 
jako bardzo zdolnych’ szermierzy.
S p ort w  Kk^kow^e

REPREZENTACJA SOSNOWCA
na mecz pięściarski z Częstochową

Przed siadem Mojego
na drewnianej bieżni berlińskiej

Jak podawaliśmy już przed kilkoma 
dniami Woj] startować będzie w dn. 14 
listopada na międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych w krytej hali berlińskiej

W  zawodach tych wezmą udział najląp 
ai długodystansowcy Rzeszy z Dompertcm 
l Schaumburgem na czele.

Start berliński na dystansie 5 kim. bę­
dzie dla Noji pUfwszym w krytej hali (na 
drewnianej naw i orzclinj).

Noji rozpoczął już^ pod kierunkiem tre 
nera Petkiswiuza snecialny trening przy 
gotowująey,

Wlcomlslrz ttrlote w tenisie slotowym
gościć będzie w niedzielę na Śląsku

W  najbliższą niedzielę gościć będzie na 
Śląsku wicemistrz świata w ping - pengu 
Ehrljch, który rozegra szereg spotkań w 
Chorzowie IV w ramach zawodów organi­
zowanych przez Ś\. OZTS. w sali Z.S. (ul. 
Wolności).

Reprezentacja Śląska, klóia spotka się 
z wicemistrzem św;ata oraz kilkakrotnym 
mistrzem Europy, Francji, Angji i. Polski 
— ustalona została w następującym skła­
dzie: WorJja, Nowarski, Wjdera. Sikora, 
Beresnteat i Śpiewok,

Sport w Krakowie
Ping-pongowy 

Turniej Otwarcia

N Paryżu odbyły się próbne alarmy przeciwgazowe, których zadaniem były przygoio 
wanie ludności do ataku nieprzyjacielskich wojsk lotniczych. Próby te zostały zakłócono 

przez komunistów, którzy w nzasia nakazanych ciemności, wypuścili ra«e świetlne.

Na rozpoczęcie sc-zonu ten^.a sto*, 
łowego w dnRi 1 listopada br. w lo­
kalu ŻTS. odbędzie się „Turniej 0 -  
twarcia**. .W. turnieju tym -yezmą u- 
dzia* najleps^ E^wodnicy z całego 0 -  
kręąu.

.W dniu 8 listopada br. ŻTS. orga­
nizuje we własnym lokalu turniej 
o pnliar błp. wiceprezesa klubu żTS. 
Lewkowiczcl.

Mistrzostwa Okręgu
W SIATKÓWCE

W  najbkższą niedzielę rozpoczyna 
ją się -zawody w siatkówce męskiej 1 
żeńskiej o mistrzostwo Okręgu kra­
kowskiego K I. A .

~W rozgrywkach siatkówk1 żeńskiej 
które odbędą się na hali OSiodktl 
W ycli. l?1z. w Kuskowie biorą udział: 
Cracoyia, Y.M.G.A., Olsza, Makka- 

4 b«, Beskid z Andrychowa. J)ruźyn'*1 
Tempo (Tarnów) w dniu tym pauzuje.

Ze względu na wyrównaną k^asę 
drużyn spodziewać się należy iż iod­
grywki stać będą na odpowiednim 
poziom!e. Czy dotychczasowy mistrz 
Okręgu Olsza zdo^a ponownie uzyskać 
tytuł mistrzowski w tegorocznych roz 
grywkach, okaże &ię w najbliższych 
spotkaniach.

Rozgrywki w #atkówce męskiej 
rozegrane zostaną również w najbllż- 
szą niedzielę w Tarnowie, w których 
biorą udział: Gracoyi*, Tempo, Olsza, 
Y.M.C.A., or&i Sokół (Tarnów). Dru­
żyna W awelu w dniu tym pauzuje.

Zeszłoroczny mistrz Okręgu TM CA  
w tegorocznych rozgrywkach' wystę­
pować będzie w odmłodzonym ^skła­
dzie, to też trudno jest" przewidzieć 
czy tdoh* ona utrzymać nadal iylul

7,r.;y



List z „zapadłej" wsi W I Z Y T A
Kjochany Dziaduniu!
Mam lat 18 i mieszkam na pro Wn­

et*, daleko od m'asta i dętego też je- 
«tem b. nieszczęśliwa.

Mieszkam na ws', gdzie niema żad- 
ziego życia towarzysk>ego i gdzie nie­
ma żadnych kulturalnych rozrywek, 
de których tak bardzo tęskną.

.Wiem, że zrozumiesz mnie, Kocha­
ny Dz>aduniu i nie weźmiesz mi tego 
za złe, źe piszę do Ciebie w te] spra­
wię. ’ Jestem m*odą i tęsknię 
bardzo za towarzystwem, któreby od­
powiadało mojemu poziomo w1,

Mam nadzieję, że Kiochany Dziadu­
nio umieści mój ł5st w kochanej „Tor 
pedz'e“ , oraz, że na skutek tego o- 
dezwie się ktoś z miasta dc mnie.

Równocześnie załączam serdeczne 
pozdrowienia Kochanemu Dziadunio­
wi i życzę wiele, b. wiele długich lat 
« c 'a .

Małgosia z Olkusk‘ego.

Panno Małgosiu! —* I te u in ę  tę­
sknotę I^n i za kulturalnymi lozryw  
kami i dlatego też l*st Jej umieszczam 
i życzę Piani dużo małych listów od 
kulturalnych panów, z

Dobry Dziadunio,

„Ciekawa Trzpiotka8* — Jestem rae 
czyw>iście stary, 8-wy i chodzę z lase­
czką, lecz nie noszę bródk1.

Dziękują Pani bardzo za wyrazy u- 
;nam’a 1 ślę moc pozdrowień.

W P . Józef Wyczumskl — Wolbrom

D R O B N E O G ŁO S ZEN IA

| POSAD POSZUKUIĄ~|

PARKIECIARZ poszukuje pracy. • - Zgł. 
Adra. Torpody i>ol ^Pau-kieciarz”.

SZUKAM miejsca gospodyń;;. Posiadam 
doskonale referencje. Listy Torpeda pod 
^Inteligentna".

PANNA z praktyką adwokacką poszukuje 
jakiejkolwiek prasy. L siy  "orped i pod 
Skromne wymagania

| R Ó Ż N E |
WIELKI sklep frontowy ? 7 nowoczesny 1 a 
portalem długości 12 dużą wysta-.-ą
do wynajęcia za przystępną cenę. Fod >730' 
dó Administracji.

SKLEP spożywczo-kolonialny, w centrum I 
miasta śwĆetnie zaprowadzony, z powoda 
kupna większego przedsiębiorstwa do spn.c 
dania. Wiad. pod .,1200" do Torpedy.

DO WYNAJĘCIA 3 pokoje, komfort w 
śródmieściu. Pod .,00 zł.“ -  Torpeda.

PANIENKA na poradź e poszukuje małego 
pokoju, bez mebli. — Zgł. Administracja- 

10 “w ■

PARCELA^ dwufrontowa Łagiewnik; — 
Czarna, 133, sążnie, do sprzedania. Wiado-

— Bardzo się Cieszę * dziękuję z*1 ni*’ 
łe słowa, lecz nie mogę za dość uczy nić’ 
Jego prośbie. Notatka, o zanieSzcjze- 
nie której Pian prosi, posiada charak­
ter ogłoszenia płatnego i, gdybym 
zandeścił to musiałbym za P.aa'1 za­
płacić. -

PręjSzę zwróęić się w tej spraw e 
do Adminlstracji „Torpedy**, która o- 
głoszenia przyjmuje i zabityLa tego 
rodzaju sprawy. '

W P. P/iotr Bromblik -  Wolbrom.
— Adresu p. Zen* nie znam. Proszę 
napisać do niej na mój adteS, a ja za 
wiadomię o tym p. Żenię, która oso­
biście podejmie list w Administracji

W P. Zygmunt Pm — Bardzo mi 
przykro, lecz nie moffe Panu pomóc.

„W iesią G.‘ * — m® dsty do odebr® 
nia w Administracji „Torpedy**.

Dobry Dz;aduhio,

Do m/eszikaaiia paaistwa Nowackich za 
dzwonił wysoki, przystojny brunet. • Na. 
odgłos dzwonka drzwi się uchyliły i  uka­
zała się w nieb pa%  Nowacka-

—  Pan z czem? zapytała.
—  Czy jezd Adaś, to znaczy pan Nowac­

ki? —  zapytał gość.
—  Nie, jest w biurze. —  A co pan so­

bie życzy?
—  Pani pozwoli... —  jezdem Feliks Krzy 

wieki. Jezdem przyjacielem Adasia, któren 
prosjł mnie, żo o wjiele bende w miaście, 
to żebym do niego wpadł na chwile. —  f i  
tęź.nie wiela myślący wpadłem sie z niem 
przyw iać —  odparł pan Krzywicki.

—  Skoro jest pan przyjacielem Adaiń^ 
to proszę pozwolić dalej. —  Proszę siadać 
—  rzekła pani Nowacką . zaprosiwszy go­
ścia do salonu. •

nie wspominał mi o paora4 chociaż wiel 
opowiadał o swoich kolegach.

■— Ja jezdem, szanowna pani, jego kol* 
ga z maleńkośo[. Jeszcze byliśmy 'szcze­
niakami i ■ ganialiśmy się na wsi, z  w in 
chami £ inkszemi szna jdrami pralim do 
wróblów ii' rozmaitych ptaków. B yk  to cza 
sy —  powiadam kochanej pani, że aż ph> 
kać sie- chce.

—  A  może jest pan głodny)
—  Nie • jezdem głouny, ale o wjele s z .j- 

nowna małżonka mojego kochanego Ad* su  
jezd taka łaskawa, to herbatki 1 chlebna^ 
owszem. Ze dwie pajdeczki i garczuś płyn-\ 
—  owszem —  dodał juan Krzywicki, uśmie 
cbając S;'ę do pani domu.

P o posileniu się i  pogawędzeniu pa* 
Krzywickj. zwrócił s;ę do gościnnej gospoś 
dyni:

—  Widzę, że Adaś długo Lendzie jeszcz. 
w biuru, wierne bez ten czas załatw, e ink 
re»iki w mieście i zaraz wrącę.do państwa.

Nie żegnam się, bo wrócę, więc do mi/e 
go, kochanej pani — i wyszedł.

*  '* •
— Stefan Krzywicki! —  zawołał sędzia..
—  Jezdem, nie kwaloncy sie wysoka £z-Tv;
— Co oskarżony ma na swoje usprawie­

dliwienie?
—  A no, wzionem zegarek i te śhltsse 

świcidełka, ale jak babkę, kochany nie polo 
żem przyszedł do Nowack;j)clij ino głodny 
byłem —  tłumaczył się pian Krzywackli.

—  Zreśtom^ jak tnie. pani zostawiła sani* 
gO} to te świicidełki tak . do nin[e świeciły, 
źe pomyślałem se, że widać jera tu m! si 
'być nieswojo. —  Nie wiLfela też myśloncy, 
schowałem toto do kieszeni | hajda do 
Srula na Modrzę jo wske. Za DO blatów 
opcnnyłera toto j teraz żałuje wysoka izbo, 
że tak mało wzionem.

Sąd skazał pana Krzywickiego na 9 mb. 
sięcy więzienia.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszeń'a drobne w rubrya 
ce pt.

„ T Ę S K N I  M Y «
oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

| TĘSKNIMY B
PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIA wdowa posiada 
jąca realność, gotówkę} pracowni oczek u 
je propozycji. Zgł. Torpeda „12 tysięcy".

KTÓRY z panów poważnych, dyskretnych 
pomoże materjalnie młodej, m 'lej, lecz bie­
dnej. Cel poważny Torpeda pod ,,20".

PANNA przystojna, poważnie -yśląca , wię 
ksza gotówka, pozna matrymonialnie pana. 
u u stanowisku. Zgł. Torpeda pod „Przezna­
c z e n i I" .

POZNAM panią, która pomoże do prowa­
dzenia owocarni, gotówka 150 zł. Cel mutr. 
„S pólniczka".

—  Przyznam sję- panu# źe Adam nigdy

NABOŻEŃSTWO W  PODZIEMIACH 
< - WIELICZKI
W szybach Wieliczki najstarszej saliny w 
Europie, znajduje się cały szereg artystycz­
nych ołtarzy (wykonanych całkowicie z soli) 
które w dniach świąt górniczych skupiają 
' . setki wiernych. j?  > % v!

Jedynie przez fanie, drobne spłoszenia
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Z a  50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „T o rp e d zie  *

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

Torpeda.

Miesięczny abonament „Torpedy 
z dostawą do domu zł. 1.50

Redakcja i Administracja: 
Kraków, ul. Floriańska W  af. I. p. Te!. 177-36

Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

Administracja czynna w godz. 
Redakc ja .
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Drobne ogłoszenia 5 gr. za  słowo
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